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W  nadmiarze miłosierdzia mego Serca obiecuję 

ci, że miłość tego Serca wszechmocna wszystkim przy­

stępującym przez dziewięć zrzędu pierwszych piątków 

miesiąca do Komunji św. da łaskę pokuty ostatecznej, 
obiecuję, że nie umrą w stanie niełaski, ani bez Sa­

kramentów św., i że to Serce stanie się dla nich bez­

pieczną ucieczką w tej ostatniej chwili''.

O bietn ica  z roku 1688.

Najsłodsze Serce Jezusowe ! w Twoją opiekę od­
dajemy Ojczyznę naszą oraz Związek, ktorego godło 
u stóp Krzyża Twego spoczywa !

O g ło s z e n ia  um ieszczone na caiej str, z ł 300—  1 mm. —  1 łamu 2 ł 0,29 
G azeta d z ie li się na 4 łam y —  T e le fo n  15-27 —  Konto czekow e ż00.368

oniĘTfl m Kobiet

B yło  to w  roku 1381. M ała R yta  była  piękną 
dziewczynką, nadzw yczaj pobożną, skrom ną i uni­
kała ludzi. W iadom ą jest rzeczą, że w  m ałem  m ia­
steczku jest zw yk le  najlepszą ta dziewczyna, o któ- 
n ikt n ic nie m ów i. R yta  pragnęła gorąco pośw ięcić 
życie swe jedyn ie służbie Bożej — pragnęła zamknąć 
się w  cichym  klasztorze. Z pow odu ubóstwa i p o ­
deszłego w ieku  ży jących  jeszcze rodz iców  R yta  nie 
m ogła  u rzeczyw istn ić swego pragnienia. W arunki 
zm usiły ją  do wstąpien ia w  zw iązek m ałżeński już w  
dwunastym  roku  życia. Mąjż je j — człow iek  z łoś li­
w y  i  popęd liw y — n ietylko żony nie szanował, ale 
co gorsze k rzyw d ził ją  strasznie i b ił ją  nieraz. R yta  
znosiła jednak wszystko z  p raw dziw ie  anielską c ier­
p liw ością  i  postępowaniem  sw ojem  n ie dawała mu 
n igdy najm niejszego pow odu do  skarg. Zawsze za-

stosow yw ała się ściśle do rozkazów  męża. N ie  p o ­

dejm ow ała nic bez jego  zezwolenia. T a  łagodność 
R y ty  początkowo jeszcze bardziej m ęża gniewała, 
lecz  późn iej go zw yciężyła. Skoro go znów  gn iew  
opanował, uspokajał się w idok iem  pokory  i łagodno­
ści swej szlachetnej żony, albo opuszczał dom, póki 
nie uzyskał znów  rów now agi. B łogosław ien i cisi, 
a lbow iem  oni posiędą ziem ię — t. j. serca ludzkie. 
Zw yciężony nareszcie słodyczą tej św iętej żony, rzu ­
c ił się pewnego dnia do je j nóg i p rzepros ił ją  za 
w szystk ie w yrządzone krzyw dy.

D w óch  synów  m iała św. Ryta. B y li gw a łtow ­
nego usposobienia. Sw. R yta  m od liła  się za nich 
gorąco, pościła  i  um artw iała się. U bierała  się zaw­
sze bardzo skromnie, d la  w szystkich  by ła  nadzwyczaj 
uprzejm a i  grzeczna, p rzytem  unikała wszelk ich  nie-

Święta wszelkich niemożliwości
(Św. Ryta di Cascia 22 maja.)
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„K to ściska, całuje dziatki, „Małe dzieci piszczą, a stare n i s z c z ą „ Wdzięczne to są kwiatki rodzicom 
ten zdobywa serce matki". „Pierwsze i ostatnie dzieciątko paniątko". swe dziatki“ .
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potrzebnych  i próżnych  rozm ów . D ziw ne są drogi 
Pańskie.

N iep rzy jazn a  ręka zabiła je j męża. Żałoba jej 
była  w ielka i szczera. A le ten cios nie był ostat­

nim. Pan 4B óg sw oje dusze w ypala  jak  złoto. — 
Sw. R yta  spostrzegła, że je j synow ie chcieli się zem ­
ścić na m ord ercy  swego ojca. W szystkie upomnienia 
matki nie w zru szyły  serc synowskich.

W ted y  nieszczęśliwa w dow a  w yciągnęła ręce swe 
do Boga z prośbą, aby raczy ł zm ienić ich usposobie­
nie albo ich zabrał do siebie. Bóg w ysłuchał je j 
m od litw y i św. R yta  w  ciągu jednego roku straciła 
sw ych  synów.

W  w olnej od wszelk ich  w ięzów  ziem skich Rycie, 
odżyło  gw ałtow n ie dawniejsze pragnienie życia k la ­
sztornego. O dm ów iono je j, jako wdow ie, przyjęcia. 
M im o lo w  p rzedziw ny sposób znalazła wstęp do 
klasztoru Augustynek w  Cascia. K tóż opisze je j 
m odlitw y, k tóre zasyłała przed tron  N a jw yższego ! 
Jak głębokie by ły  je j rozm yślan ia  o męce Pańskiej.*) 

Sw. Ryta umarła m ając lat 76. Za je j 
przyczyną zdziałał Bóg tak w ie lk ie  cuda, że lud na­
zyw a ją  „św iętą  wszelk ich  n iem ożliwości, t. j. wspo- 
m ożycie lką  w  rzeczach napozór n iem ożliwych .

Pap ież Leon  X I I I .  po liczy ł ją  24. m aja 1900 w  
poczet świętych. Kg p Rp)f_

* )  U w aga : N a  obrazku  p ow yże j um ieszczonym  w idzim y 
św. R y te  za top ioną w  ża r liw e j m od litw ie . N a  b iałem  czole  
w id n ie je  k rw a w a  rana. Jak  legenda g łos i —  podczas roz­
pam iętyw an ia  strasznej M ęk i Pań sk ie j spadł k o lec  z korony 
c iern iow e j Chrystusa Pana, w iszącego  na k rzyżu , pod k tó ­
rym  m od liła  s ię  św. R y ta , i zran ił je j  czoło . Rana ta  n igdy 
s ię  n ie zagoiła .

Tragedja jedynaka
1. Jedynak nie jest szczęściem dla rodziców.

Jedynak jest dzieckiem obaw i trosk. Miłość rodzi­
cielska krąży niepodzielnie na około tego jedynego 
dziecka. Naturalna troska i staranność, którą rodzi­
ce darzą dzieci, staje się wobec jedynaka nienatural­
ną i wyolbrzymioną troską, a często wyradza się w 
niepokój i strach.

Tak już o odwadze i nerwach rodziców nie świad" 
czy to chlubnie, że większej ilości dzieci się obawiają> 
Ograniczając się na jednem.

Tacy rodzice nadwyraz bojaźliwie swoje dziecko 
przed każdym silniejszym powiewem krępują je wielce 
w pędzie naturalnym ku samodzielności.

To też jedynak uczy się wiele później ubierać 
i rozbierać ; a w  wieku, w którym inne dzieci uwijają 
się samodzielnie na swobodnej gonitwie z towarzy­
szami. dziecko jedynak wciąż jeszcze chadza u rączki 
wiecznie zatroskanej mamusi.
2. Z jedynaka nie będzie ęzłowiek szczęśliwy.

Szkoda, która stąd dla dziecka urasta, wyraźnie 
się ujawnia. Jeżeli rodzicie tak są zafrasowani o je­

dynaka, każde jego kichnięcie zapisują z niepokojem, 
jeżeli termometr badający gorączkę przy lada okazji 
jest w robocie — wtedy nie wolno się dziwić, że 
dziecko jedynak przestaje uważać się za zdrowego, a 
poczyna się czuć chrowitym. Czy z dziecka tak 
chowanego może wyróść człowiek zdrowy, odważny!

Matka wiecznie zatroskana o jedynaka, zazwyczaj 
źle wychowuje dziecko. Jej staranie zmierza bowiem 
jedynie do tego jednego celu, żeby złotemu jedyna­
kowi usunąć z drogi wszelką przeszkodę, każdą nie­
wygodę. 1 stworzy z niego takiem przeczulonem wy­
chowaniem lalę, ciapę, która nigdy w życiu nie da 
sobie rady.

3. Jedynacy — to dzieci przemądrzałe.
Więc nie mądre, lecz przemądrzałe. Nieustanne, 

wyłączne obcowanie jedynaka z dorosłymi rozwija 
p r z e d w c z e ś n i e  i s z k o d l i w i e  duchowe jego 
zdolności. Jedynacy są przeważnie dziećmi przemą­
drzałemu Wszędzie potrafią wtrącić mądrą uwagę! 
Zawsze umieją umieścić trzy słowa mądrości! Stąd 
wzbudzają u niemądrych ludzi nawet podziw, zamiast
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a podłogę wyłożymy prześcieradłem lub dywanem. 
W tenczas mały hultaj broić może do woli, bez szkody 
dla siebie i drugich.

Niejedna czytelniczka powie tak: .,0 ja będę strzec, 
aby moje dziecko nie za wiele broiło. Wolę mieć 
dziecko spokojne. Niestety — jeżeli zabronimy dziecku 
swobodnych ruchów, szkodzimy jego zdrowiu. Nie

D o b r z e !

Bardzo korzystnem ćwiczeniem dla dziecka jest 
gimnastyka — składająca się z ruchów, które dziecko 
bawią. Trzeba więc takie ruchy stosować, które się 
dziecku podobają. Wtenczas nabierze ochoty i pracuje 
już dalej z własnej woli.

Nie obawiajmy się przemęczenia, bo jak się dziecko 
znuży, to samo przerwie. H. B.

Więcej swobody dla naszych dzieci!
należy krępować ruchów dziecka przez pas, którym 
się go do łóżka lub wózika przywiązuje. Tak samo 
niezdrowem dla dziecka jest stołek dziecięcy, na którym 
dziecko za pomocą poduszek jest tak osadzone, że nie 
może z niego zejść. Takie sposoby utrudniają dziecku 
ruchy, ponadto zmuszają je do siedzenia w niekorzy­
stnej dla ciała pozycji.

Siedzenie jest trudnem ćwiczeniem, którego uczą 
się dzieci dopiero w trzecim kwartale. I wtenczas dzieci 
męczą się i przewracają na wznak. Stała pozycja 
siedząca, a więc krzywa przeszkadza naturalnemu roz­
wojowi kręgosłupa oraz organów wewnętrznych. Dla­
tego, jeżeli dziecko broni się przeciw siedzeniu, nie 
trzeba je do tego zmuszać.

Według powszechnej opinji nazywamy dziecko słabe 
życiowo, które zachowuje się zupełnie spokojnie „dziec­
kiem grzecznem". Zaś dziecko normalne, żądne ruchów 
i czynów „dzieckiem niegrzecznem“ . Ta opinja musi się 
zmienić.

Dziecko zdrowe potrzebuje dużo ruchów. Dobrze 
jest, gdy dziecku odgrodzimy w pokoju osobną część

4. Jedynak — 
to kaleka.

Nie rodzic, 
lecz liczne ro­
dzeństwo jest 
najlepszym wy­
chowawcą dziec- 

/  ka. Na tle ro-
Z łó ty  jedynak. dzeństwa uczy się

dziecko posłuszeństwa, poddawania się, uległości, pod­
porządkowania się. W  rodzeństwie uczy się dziecko 
naocznie, że starsi mają pewne przywileje, pewne 
prawa. Tej naturalnej szkoły życia, jaką daje rodzeń­

stwo liczne, pozbawiony jest jedynak — i dlatego 
nazwaliśmy go kaleką.

5. Jedyne lekarstwo.
Najskuteczniejsze i jedyne lekarstwo na wydoby­

cie jedynaka z nienaturalnego położenia polega na
tem, że mu się 
daje rodzeństwo 
w własnej rodzi­
nie. Rodzice mu­
szą być świado­
mi tego, że zada- 
walnianie się je­
dnym tylko dzie­
ckiem nie jest 
kwestją tylko e- 
konomiczną. Nie­
bezpieczeństwa 
duchowe i ciele­
sne, które grożą 

Jeszcze  jeden obrazek  z małej rodziny. jedynakowi, sto­
krotnie przewyższają minimalne zyski ekonomiczne, ja­
kie w mniemaniu takich rodziców daje „złoty jedynak 
lub nawet mała rodzina". Dr. Tugendreich — Orec.

politowania! Cóż 
więc dziwnego, 
że nareszcie sa­
mi uwierzą, że są 
wyjątkowo zdol­
ni, a to mnie­
manie najwięcej 
wypacza charak­
ter.



Miesiąc maj czyli zdradliwe zaręczyny
O koło północy odprow adził siostrzeniec Jan  Ka­

zim ierz cioteczkę swą, bogatą, s ta rą  m argrab inę, do 
hotelu . Jeszcze do godziny 1-szej p a liło  się św iatło 
w  poko ju  jej, bo m arg rab in a  zawsze z w ielką s ta ­
ran n o śc ią  do span ia  się p rzyspasab ia ła  i pom im o 
zm ęczenia ra z  jeszcze sobie ulubionego swego p asjan ­
sa staw ić m usia ła  — a o godz. 1,20 pan i m argrab ina 
ju ż  spała.

Andrzej, zw inny złodziejaszek w ielkom iejski, u- 
k ran y  w elegancki frak , siedział w poko ju  przy­
leg łym  i czekał cierpliw ie. Po jak im ś czasie usłyszał 
w reszcie p rzez o tw arte  okno oczekiw ane chrapanie, 
znak najpew niejszy  d la niego, że bogaczka zasnęła 
sneim spraw iedliw ych. W chw ileczkę później już był 
w  je j pokoju.

Z słodkó-ironicznym  grym asem  n a  ustach  uk ło ­
n ił  się w s tro n ę  łóżka staruszki, p rzyczem  jednak  
n ie zapom nia ł z lustrow ać o d razu  przy  nik łem  św iet­
le lam pki elektrycznej stolik 
nocny. W  m ig zab ra ł stam tąd  
drogocenną, d jam entam i w ysa­
dzan ą  broszkę, k tó rąby  z pew­
nością  każda  z siedm iu b ra ta ­
nek  cioteczki odziedziczyła z 
ca łą  przy jem nością — schow ał 
do kieszeni swej d ługi szn u r 
p ere ł i grube, tro ch ę  już sta­
rom odne, złote branzolelki.

I w yszedł bez, szm eru.
P ó ł godziny później p rzech a­

dza ł się ulicam i, z całym  spo­
kojem  i pew nością siebie, ser­
decznie zadow olony, że m u się 
sztuczka tak  znakom icie uda­
ła. A gdy sp o tk a ł policjan ta, 
u k ło n ił m u  się grzecznie i po­
p ro s ił o ogień, najgłębiej o tern 
przekonany , że m u się tak a  u~ 
p rzejm ość ze s tro n y  policji na­
leża ła  za jego zręczność i,zg ra- 
bność.

N ie bardzo  dobrze czuł się 
A ndrzej w m odnie p rzy k ro jo ­
nym  frak u  i w ro li eleganta.
W olał raczej nosić s ta ry  swój, 
dobrze  już zniszczony sw etr i 
pokazać się ludziom  w  p raw ­
dziwej swej, p rostack ie j n a tu ­
rze. Jednakże d la  bezpieczeń­
stw a trzeb a  było  się zm uszać do udaw ania. Nie­
rzadko  zdarzało  m u  się, że „w ychodził z fasonu". Szcze­
gólnie po k ilku  kieliszkach zapom inał o p rzybranej 
sw ej ro li i p o p ad a ł w m an iery  zwykłego prostaka. 
B iada tem u, k toby  go w tenczas zaczepiał, k toby się 
n a  niego choćby dłużej niż 3 sekundy gapił! Jak  
k o t żw aw y i gibki rz u ca ł się n a  niego; i zanim  ten 
się dobrze spostrzegł, co się stało, był już  porządnie 
ob ity  i sińcam i pokry ty , a z A ndrzeja  nie było śladu.

K obiety? N igdy go w iele n ie zajm ow ały. Nie 
m ógł im  tego zapom nieć, że b ra t jego w łaśnie z po­
w odu kobiety siedzi już  oddaw na w więzieniu. 10 lat 
w ięzienia! D ziękuję! To nie drobnostka!

W  dzień po udanej nocnej w ycieczce Andrzej 
kręciił się tro ch ę  bezcelowo p o  ulicach. W ybierał

zw ykle n a  sw oje spacery  gorsze, b iedniejsze części 
m iasta. Tam  był w sw oim  żywiole. T am  czuł się 
w  dom u.

B ył dziś w esoły i zadowolony. P e rły  już  gdzieś 
jak iem uś żydow i sprzedał, w ięc nie było pusto w 
kieszeni. W szedł do solidnej re s tau rac ji, gdzie ka­
zał sobie podać nogę w ieprzow ą. Z jadł ją  z n a d ­
zw yczajnym  sm akiem . B ył w tak  w yśm ienitym  hu­
m orze, że p rzyg lądał się naw et z zain teresow aniem  
córce gospodarza. B yła to w ysoka, pulchna, jasna 
blondyneczka. S ta ła  w drzw iach, p row adzących  do 
kuchni, zam aw iała po traw y, odb iera ła  je  od kuch ark i 
i obsługiw ała gości spokojn ie  i rzeczowo. Im  d łu ­
żej Andrzej n a  n ią  patrzał, tern bardziej p rzypad ła  
m u do gustu. Może z w yglądu m u się spodobała, 
m oże ze swego spokoju  — któż to w ie? Może w re ­
szcie dlatego, że było to w  jnaju , w pięknym , tak  
zdradliw ym  d la  serc ludzkich  m iesiącu maju!:,

Gdy następnego dn ia  A ndrzej 
znow u siedział w tej sam ej re ­
stauracji, zerw ał z sta ry m i swo­
imi zw yczajam i i rozpoczą ł roz­
m ow ę z panienką.

O pow iadał jej, że był kiedyś 
złotnikiem , że zna się n a  k a­
m ieniach, n a  ich  szlifow aniu, 
odm ianach, badał ładny p ie r­
ścionek, k tó ry  dziew czyna n o ­
siła  n a  palcu, p rzyczem  dłużej, 
niż było potrzeba, zatrzym ał 
rączkę jej w sw ojej. Przecież 
by ł m aj!
I nagle zauw ażył, że kobieta ta  
je s t n ap raw d ę  piękną.

O na silnie się zarum ieniła , 
gdy on ręk i je j przez dłuższy 
czas nie w ypuszczał z swej d ło­
ni. Spodobała m u  się p rzez to 
tem więcej. „Jest porządną!" — 
pom yślał. „N ie d la każdego 
dostępna". I poczuł rów nocze­
śnie, że i n  niego n a  dn ie d u ­
szy k ry je  się jeszcze pom im o 
wszystko kącik solidny, po rzą­
dny. „Ty!" — w yrzucił nagle. 
Nie p a trz a ła  n a  niego, lecz i 
ręk i sw ojej nie cofnęła. Czuł, 
że chciałby je j dużo, dużo po- 

— a nie w iedział jed­
nak  jak. — Jakąś dziw na niem oc czy n ieśm iałość 
opanow ało go, nigdy d o tąd  nieznana....

I nag le  w duszy jego pow stało  jak ieś ogrom ne sza­
lone pragnienie, stać się n ap raw d ę  solidnym , być 
uczciwym , porządnym  człow iekiem .

I znów począł o sobie m ów ić. Jes t teraz  kupcem . 
C hciałby o tw orzyć sklep z  alkoholam i. Czy ojciec 
jej nie chciałby m u służyć ra d ą  doświadczonego 
człow ieka? .

D ziew czyna z zdziw ienia ro z w arła  szeroko oczy.
0  jak ich  sp raw ach  m ów i z n ią  ten  dziwny, m łody 
człow iek? Czy jes t p ijany? Czy też zakochany? 
Rów nocześnie jednak  w duszy sam a p rzed  sobą p rzy ­
znać m usiała, że bardzo  m iły, sym patyczny m a głos,
1 że m ów i ta k  szczerze, t a k  uczciwie.

Solidne zaręczyny skończyły się przejażdżką
do więzienia. wiedzieć



Obsługiwała znów  drugich gości. Chodziła w  tę 
i w  tamtą stronę. Raz, gdy przeszła koło niego, spot­
kały się ich oczy. I w  tem wzroku w ypow iedzie li 
sobie wszystko. On czuł jakieś dziwne ciep ło w  
swem sercu. — M yśli jego bezustannie kręc iły  się 
około pytania: „C zy  w arto  zostać solidnym ?"

Ośm dni jeszcze nie m inęło, a już porozum ieli 
się m łodzi. Szczęśliwy teść nie szczędził rad  m ło­
demu człow iekow i. Czasem przyszła  na Andrzeja 
chw ila  zastanowienia się. Czuł jakoś podśw iadom ie, 
że wszystko dla niego marnie się skończy — nie m iał 
jednak sił, oprzeć się pokusom maja.

Dzień  zargczyn już b y ł naznaczony. P ierw sze 
interesa w  now ym  sw oim  zawodzie Andrzej bardzo 
pom yślnie załatw ił. O przeszłości w ca le nie m yślał 

była pogrzebana i zapomniana. Ach  praw da! P o ­
została przecież z niej jeszcze broszka djamentowa. 
N o  dobrze! Ona będzie początkow ym  kapitałem  w 
now em  życiu. Zaofiaru je ją  swej narzeczonej jako 
prezent zaręczynowy.

N adeszły wreszcie zaręczyny. Andrzej okazał się 
p raw dziw ym  dżentelmenem. Ciała rodzina, dość licz­
na zresztą, podziw ia ła  go. Stali naokoło w ięknej 
broszki i zachwycali się nią. O praw dziw ej je j war­
tości jednak nikt nie m iał zielonego pojęcia. T y lk o  
kuzyn W acek, który k iedyś pracow ał u złotnika, 
patrzał p ode jrzliw ie  w  stronę Andrzeja. Ten  jed­
nak nie zw racał na to uwagi. B y ł ca łkow icie  uroczy­
stością pochłonięty. Coraz bardziej zakochanemi, b ły 
szczącemi oczym a w patryw ał się w  sw oją  przyszłą 
żonkę. Zupełnie nie zauważył, że kuzyn W acek  staje 
się coraz bezczeln iejszy i poprostu szuka z nim a- 
wantury.

Już północ się zbliżała. Andrzej w  m iędzyczasie 
dobrze sobie podpił i zapom inał wskutek tego n ie­
jednokrotn ie o manierach w ie lv opańskich. N iedo- 
palony papieros u tkw ił mu w  kątach ust. Pięścią 
uderzał w  stół i ordynarn ie krzyczał. N ieszczęśliwa 
narzeczona próbow ała  nadaremnie go uspokoić.

I  nagle — nikt nie w iedzia ł dobrze, jak  się to 
w łaściw ie stało —  leżeli Andrzej i W acek  na sobie 
i bili się, co się zow ie. D rudzy chcieli ich rozerwać, 
lecz p rzy  tej sposobności sami zostali wciągnięci 
do bijatyki. D rzw i, prow adzące z pokoju  miesz- 
katnego do restauracji, ro zw arły  się i goście poczęli 
się wciskać do pokoju. I  w krótce tłukli się już 
wszyscy, to pięściami, to krzesłam i, czembądź. Jeden 
stracił już przytom ność, kilku było pokaleczonych. 
By liby się. m oże wszyscy pozabijali, gdyby nie to, 
że pewna kobieta, zrozpaczona, pobiegła na po lic ję  
i p rzyprow adziła  z sobą dwóch posterunkowych.

I  n;ic już nie pom ogło. W szyscy, jak  stali, mu­
sieli udać się na policję, by się w ylegitym ow ać.

N a  po lic ji zauważyli, że niema narzeczonego. 
N ie  bardzo d z iw ił się temu teść. Zrozum iał dobrze, 
że panicz z tak dobrego domu, jak m łody narzeczony, 
nie bardzo lubił się nocam i błąkać gdzieś po poli­
cjach. L ecz  dziew czyna była zrozpaczona. Czuła

się skrzywdzoną, opuszczoną, i płacząc, w yrzekała  na 
Andrzeja. Gdy przesłuchiwano W acka, padło słowo 
„broszka d jam en tow a '. Po lic ja  była  zelektryzowana. 
Odrazu stał się Andrzej, ten nieobecny, główną o- 
sobą. Tele fon iczn ie dow iedziano się, że sfałszował 
on nazwisko i m iejsce mieszkania.

„G dzie jest ta broszka?"

Jeden w o ła ł już przez drugiego.
Drżąjc i ociągając się, pokazała córka drogocenny 

klejnot.

O jciec i córka siedli, zupełn ie już zbici i  w y ­
męczeni. Po  półgodzinnem  oczekiwaniu przyszedł 
urzędnik z polic ji krym inalnej. W  krótkich  słowach 
opisał im  przeszłość Andrzeja. M ów ił też o ostat­
niej jego sztuczce. „A  stara m argrabina padła n ie­
żywa, gdy rano zauw ażyła brak ulubionej swej b ro­
szk i" — dokończył.

D ziew czyna szlochała serdecznie. O jciec zapro ­
w adził ją  do domu. W  drodze klął na wszystko, na 
czem świat stoi. Czuł się okrutnie zblam owany, że 
nie prędzej poznał się na tem, jaki z Andrzeja  pta­
szek. Biedna, opuszczona narzeczona leżała  przez 
kilka dni w  łóżku  — w ciąż jeszcze musiała myśleć 
o swoim  Andrzejku. Pom im o wszystko prosiła  O- 
patrzność, by po lic ja  nie zdołała go pochwycić.

Lecz  Andrzej nie uszedł swemu przeznaczeniu. 
Po  cichej ucieczce czm ychnął do swej budy, lecz 
nie znalazł tutaj spokoju. B ył w  jaknajgorszym  hu­
morze, że nie udało mu się, stać się „so lidnym  cz ło ­
w iekiem ".

W dzia ł na siebie stary swój sławetny swetr i 
znów  wyszed ł na ulicę. Z jednej karczm y do dru ­
giej wstępował, aż upity był jak  nieboskie stworzenie. 
Znalazł odpow iednich kompanów, i da lejże z. n im i 
znów  rozpoczął bijatykę. Gdy naci ranem  w yrzu ­
cono go w reszcie za drzw i razem  z dwom a tow arzy­
szami, tłukł się z nim i w  najlepsze dalej na bruku. 
Nadszedł policjant, chw ycił go za nogi i wyciągnął 
z grona m iłych  towarzyszy. Lecz  Andrzej tak był już 
pijany, że nie poznał nawet, kto był jego wybawcą. 
R zucił się z fu rją  na w iernego stróża praw  obycza jo ­
wych  i dalejże jego okładać kułakami. Nadszedł 
drugi policjant i w  dwóch odprow adzili szam ocące­
go się A ndrzeja  na odwach.

I teraz nadeszło nieszczęście: N a  dnie kieszeni 
A ndrzeja  leżała zapomniana najlichsza z złotych  bran 
zoletek p. m argrabiny. Zanim  Andrzej zbudził się 
z błogiego snu, ju ż po lic ja  w ydoby ła  z niego p rzy­
znanie się do wszystkich sprawek. Sam by ł ogrom ­
nie zdziw iony, jak  świetnie udowadniali mu jego 
w iny.

Solidne zaręczyny skończyły się przejażdżką do 
więzienia.

I już przem inął m iesiąc maj w  życiu  Andrzeja  i 
biednej, n ieszczęśliwej narzeczonej.

Przerób. Sława Ber.
G. F A N T U .
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Truskawki w naszych ogródkach.
Najwięcej ulubionym owocem naszych ogrodów 

jest truskawka. Kt óżby nie znał tych okazałych i pięk­
nych owoców, przy tem nadzwyczaj soczystych i pach­
nących. Dziś uprawia się truskawki już w wszystkich

R ozsadka truskawek dob rze  zakorzen iona.

ogrodach i ogródkach. Są jednakże osoby, którym 
truskawki nie służą, u których po użyciu pokazuje się 
wyrzut skórny, świeżbiący, rodzaj pokrzywki; nie jest 
to jednakże szkodliwym. Przypadki te są rzadkie 
i zachodzą najczęściej u dzieci. Truskawkom przy­
pisuje się oprócz tego działanie lecznicze przeciw nie­
którym chorobom jak podagrze i reumatyzmowi.

Obecnie nadchodzi okres, w którym należy po­
myśleć o dalszym rozmnażaniu i sadzeniu truskawek. 
Najodpowiedniejszy czas do tego jest sierpień i po­
przednio należy przygotować rozsadki. Dzielenie 
starych roślin i sadzenie na nowo jest nieodpowiednie 
i błędne, nie doprowadza też do celu. Najlepsze roz­
sadki osiągniemy z roślinek pokazujących się na wą- 
sach. Rozsadki takie po zakorzenieniu jak rycina obok 
odcinamy od matek i wykopujemy z bryłką do sadze­
nia na miejscu. Najodpowiedniedniejszą glebą dla 
truskawek jest ziemia gliniasto-piasczysta z domieszką 
próchnicy, zasobna przy tem w pokarmy roślinne 
i w dostateczną wilgoć. Truskawki są owocem który 
zawiera do 90% wody, koniecznem więc jest dosta­
teczna wilgoć w ziemi a w czasie suszy nawodnianie 
lub podlewanie, osobliwie przed kostnieniem i przed 
owocowaniem. W  czasie kwitnienia należy podlewa­
nia unikać.

Ziemię należy przed sadzeniem znawozić oborni­
kiem i dobrze uprawić. Na zagonkach 1.20 m szerokich 
sedzimy co najwyżej trzy rządki i w rządkach co

Błogosławieni I  wbrew nadziei
Co w Jutro wierzą Nadzieję szerzą i

40 — 50 cm. Po zasadzeniu roślin dobrze podlać’ 
ażeby korzenie jaknajlepiej połączyć z ziemią i wtedy 
przyjęcie się roślin będzie zapewnione. Rc śliny w sier­
pniu posadzone będą już obficie rodziły w przyszłym 
roku, osobliwie jeżeli będziemy odpowiednio pielęgno­
wali. Przed zimą należy ziemię pomiędzy roślinami 
nakryć słomiastym nawozem, nie należy jednakże na­
krywać roślin samych. Z nastaniem wiosny w kwietniu 
wszelkie liście nadgniłe odcinamy i ziemię za pomocą 
motyki zruszamy. Nie należy nigdy do tego używać 
łopaty bo korzenie truskawek zwykle wychodzą aż 
pod powierzchnię i wtedy używając łopaty przycinamy 
korzenie i szkodzimy roślinom. Przy motykowaniu 
mierzwę jesienną zmieszamy po części z ziemią. Na 
wiosnę należy truskawki zasilić nawozem płynnem lub 
nawozami sztucznemi (soli potasowej 2 centnary na 
morgę i superfosfatu 4 centnary na morgę). Przed 
owocowaniem nakrywamy ziemię starym przegniłym 
nawozem lub torfem, unikając w ten sposób opiasz- 
czeniu owocu przez deszcze. Kilkakrotne oczyszczanie 
ziemi z chwastów i motykowanie jest konieczne. Po­
kazujące się wąsy, jeżeli rozsadek nie potrzebujemy, 
usuwamy zawczasu. Tak postępujemy rok rocznie, 
jednakże dłużej jak trzy lata nie powinniśmy zostawiać ' t 
starych roślin, lecz zawczasu znów świeże zakładać.

Odmiana truskawek „N o b le  Laxtona".

Owoce truskawek należy zbierać w godzinach po­
rannych, choćby z rosą, są wtedy najsmaczniejsze i naj­
dłużej się przetrzymują. Owoców samych nie powinno 
się przy zrywaniu palcami dotykać a zrywamy najlepiej 
z szypułką przez uszczyknięcie paznokciami. Płukanie 
owoców po zbiorze powoduje łatwe psucie się ich 
i także tracą na aromacie.

Odmiany truskawek nadające się u nas najlepiej 
do uprawy są Noble Laxtona, Zwycięzca, ananasowe, 
Deutsch Evern, Sharples, Royal Sovereign i td.

W. Janicki.

Choć przejdą smutni Błogosławieni —
/ pogardzeni Błogosławieni.

B. Adamowicz.



Przyspieszone wypierzenie się drobiu (kur)

Badanie składników krwi
Pew na n iatka zasądzona o krzywoprzysięstwo.

Dnia 28. listopada 1927 r. toczyła się przed sądem w 
Fllwangen, blisko S tuttgartu , doniosła rozprawa. Z ławy 
oskarżonych odpowiadała pewna pani za krzywoprzysięstwo. 
Po urodzeniu dziecka nieślubnego wskazała jako ojca pod 
przysięgą fałszywie człowieka, który ojcem wcale nie był. 
J a k  wiadomo, można dzisiaj na mocy analizy, czyli zbadaniu 
składników krw i dziecka i ojca stwierdzić, czy dziecko rze­
czywiście pochodzi od tego, a nie innego ojca.

W  procesie w Ellwangen stwierdzili rzeczoznawcy na 
mocy tej analizy, że wskazany mężczyzna wcale nie jest oj­
cem danego dziecka. Składniki krwi domniemanego ojca 
i dziecka były bowiem zupełnie odmienne.

Za świadome fałszywe wskazanie ukarał sąd ową panią 
więzieniem sześciomiesięcznem. Najwyższy sąd w Lipsku 
potwierdził ten  wyrok.

P. O.

Gdy pierzenie się drobiu długo ciągnie, a zimno, 
nastało, to kury słabną bardzo i dopiero ku wiośnie 
zaczynają się nieść — odwrotnie niosą się przez całą 
zimę, o ile dostaną dobry kurnik, pożywienie i inne 
wai unki.

Liczne doświadczenia dowiodły, że można kury 
wczas ku jesieni zmusić do pierzenia się i metoda ta 
polega na tern, że kurom przez pewien czas (kilk - 
naście dni) zmniejsza 
się  ilość i jakość za­
dawanej karmy, lub 
wogóle kar my  nie 
d o s t a j ą ,  przez co 
przestają się nieść i 
tracą na wadze. Po 
tym czasie daie się 
im karmę obfitą i 
pożywną na wytwo­
rzenie pierza i ogólne 
odżywienie się. Przy­
taczam tu ciekawe 
odpowied. doświad­
czenie. Wybrano dwa 
stada żółtych Rhod- 
Islandów i dwa bia­
łych Włochów (po 20 
kur i 2 koguty)' Jedno 
stado nie dostawało 
przez 18 dni żadnej 
karmy oprócz znajdy­
wanej na ogrodzonym wygonie, na którym był owies 
obecnie już wyjedzony. Dwa stada dostawały nadal 
karmę zwykłą kukurydzy, mąki mięsnej, pszenicy i owsa.

Pół kogut — pół kura !
Nadzwyczajny ten okaz podziwiać można w Sewele, w Ameryce północnej 

Pomimo kikiriki i grzebienia koguciego, znosi pilnie jaja.

Gniazda

a. Rhod-Isl .
>> >> >» 
b. Włochy

Jak żywione Ilość jaj

stale jednakowo 75
żadnej karmy 17
stale jednakowo 172
żadnej karmy 25

Po 13 dniach zaczęto dawać wszystkim stadom 
(czterem) tę samą pożywną (obfitą) karmę. T abela  
u góry  w yk azu je ilo ść  jaj zn iesion ych  w  ciągu  
.3 O dni po rozpoczęciu  dośw iadczen ia . W  dniu

17-tym  dośw iadczen ia  p rz e sta ły  s ię  zu p e łn ie  
n ieść  stada 2 i 4. W 30 dniu doświadczenia gniazda 
2 dostało już prawie całkiem nowe pierze i zaczęło 
się nieść; w tydzień później niosła jaja już połowa 
kur tego gniazda (2-go), podczas gdy to drugie gnia­
zdo Rhod-Islandów (stale żywione 1.) właśnie zaczęło 
się wtedy pierzyć i dawało dziennie tylko 2 — 3 jajka.

Oba gniazda b. Włochów (3 i 4) pierzyły się
nieco powolniej, ale 
ten sam wpływ karmy 
i u nich był skonsta­
towany.

Wynika z tego i 
wielu innych doświad­
czeń, że wszystkie ku­
ry, które z początkiem 
sierpnia przez jakie 
dwa tygodnie dostaną 
karmę skąpą i biedną, 
a po tym czasie ży­
wić je będziemy do­
brze (białko w kar­
mie) — pierzą się 
prędzej, zimują lepiej, 
niż inne, inaczej ży­
wione i później przez 
to się pierzące.

Warunki przy tern ko­
nieczne są: dobry kur­
nik (zdrowy, czysty, 

suchy, wygodny) i odpowiednio ułożona i zadawana 
karma z odpowiednimi składnikami (na tworzenie 
pierza, mięsa, jaj) z uwzględnieniem indywidualnych 
potrzeb danej rasy! (czy ciężkie, średnie, lekkie). 
Sposób podany sprawdziłem sam przez dwa lata mej 
gospodarki na wsi.

Korzyść z tego wynikająca (głównie opłacalność 
kur) winna zachęcić zamiłowane w tej hodowli ho­
dowczynie do podjęcia podobnych prób, przestrze­
gając ściśle metody postępowania i prowadząc ścisłe 
zapiski tego doświadczenia, mniej licząc na „dobrą 
pamięć" lub na opinję „to dobra nośna kurka". —

Prof. Redyk Jan
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Konkurs!

Jak odzwyczaić krowę od kopania przy dojeniu
Pytanie to słyszy się bardzo często. Zastosowuje się f / /  f  ~

najrozmaitsze sposoby, które jednak nic nie pomagają. — /
Podam tu ta j sposób, którym  każdy dojarz czy dojarka, na­
wet najwięcej niespokojną krowę w 3—4 dniach poskrom- 
nić mogą. Trzeba się jednak ściśle do rad tu  podanych 
zastosować.

Związek Kobiet Pracujących rozpisuje następujący kon­
kurs.

Chodzi o zbadanie, k tóra z rodzin katolickich posiada 
największą ilość żyjących dzieci. Rodziny, szczycące się licz- 
nem pokoleniem prosimy uprzejmie o łaskawe nadesłanie 
wiadomości do redakcji naszej.

Dzisiaj już zdradzamy, że 2 najliczniejsze rodziny otrzy­
m ają w nagrodę bardzo piękne upominki o poważnej wartości 
pieniężnej.

Znajomych i krew nych takich rodzin prosimy o łaskawe 
zwrócenie uwagi na niniejsze ogłoszenie. Mogą w ten spo­
sób przyczynić się do uzyskania upominku.

Zgłoszenia należy nadsyłać do 1 lipca 1928 r.
W ynik ogłosimy w numerze sierpniowym.

Sekretarjot Generalny.

Choroby
Je s t pewna ilość chorób i objawów chorobliwych, które 

specjalnie u służących spotykam y — dlatego też nazy­
w ają się chorobami służących. Nie znaczy to, że każda słu­
żąca na te  choroby chorować musi — nie, gdyż przy nale-

żytem zastosowaniu środków ochronnych tym  chorobom za­
pobiec można. Mianowicie ■ pamiętać trzeba o nogach, rę­
kach  i żołądku.

służących
Charakterystyczną chorobą u służących jest zapalenie 

kolana, powstałe przez szorowanie podłóg na kolanach. Trzy 
niedostatecznem pielęgnowaniu i zanieczyszczeniu może pow­
stać poważne zachorzenie. Zaleca się więc przy szorowaniu 
podłóg podkładać pod kolana poduszki zrobione z łatów, 
albo też szorować szczotką na k iju  w postaci stojącej.

Wiele dziewczyn cierpi na czerwone i popękane ręce. 
Przynosi to zawód służących że sobą, gdyż dziewczyna 
służebna zmuszona jest często maczać swe ręce w wodzie 
bądź to zimnej lub ciepłej. Jeżeli zaś nie wytrze rąk  
ręcznikiem zupełnie na sucho, wtenczas ręce. czerwienieją 
i pękają. Ręce takie należy często, zwłaszcza, po każdem 
umyciu lub też na noc nasmarować gliceryną lub innym 
tłuszczem. Dbać trzeba przedewszystkiem o to, żeby ręce 
sta le  czyste były, a  paznokcie krótko obcięte.

Rozumie się, że dużo dziewczyn cierpi też na ból nóg. 
Przyczyną tego jest całodzienne stanie. Młode i słabego 
zdrowia służące powinny zawczasu nosić wygodne trzewiki 
z wkładkami, ażeby nie dostać płaskiej stopy (plattfuss). 
P łaska stopa powoduje ból nóg aż do- bioder. Kto cierpi na 
częsty ból nóg, powinien bardzo często zmieniać pończochy, 
a nogi codziennie kąpać, poczem wysmarować 5»/o maścią 
formalinową.

Zdarza się często, że bardzo sumienne służące cho­
rują na żołądek. Powodem tego jest ciągły u nich pospiech, 
a myśl o dalszej pracy nie pozwala im spokojnie się najeść. 
Pomimo największego nawału] pracy zawsze trzeba pamiętać 
o tem, żeby jedzenie spożyć ze spokojem, i dobrze je porzuć. 
Neiostrożne i prędkie jedzenie może spowodować wrzód żo­
łądkowy, który jest bardzo przykrą chorobą.

Ir. Lwowska.

Zanim przystąpimy do doju, t. j. zanim usiądziemy na 
stołek do dojenia, trzeba krowę przyjaźnie i lekko płaską 
ręką poklepać po żebrach i wołać ją  jej nazwą (n. p. Siwu-
cha, Basia, Czarnula). Następnie trzeba się pochylić i po­
gładzić pomału lewą ręką  lewe udo aż do zgięcia i przy­
chwycić mocno w miejscu, w którem  wyczuć można żyłę. 
Trzymając mocno można rękę oprzeć o prawe udo krowy, 
tak, jak  to widzimy na obrazku. Krowa będzie próbowała 
kopać, gdy jednak chw ytu tego nie popuścimy, będzie m ia­
ła  uczucie, że obala się na lewy bok. K ilka razy jeszczg 
będzie krowa usiłowała kopać, jednak po 3—4 dniach uspo 
koi się zupełnie. Ma się rozumieć, że w tym  czasie trzeba 
doić krowę tylko prawą ręką. W ystrzegać trzeba się krzy­
ków i bicia. Pam iętajm y też, że długie paznogcie i zimne
ręce nie nadają się do dojenia.

Po 3—4 dniach uspokoi się nawet najwięcej niespo­
kojna krowa. H. S.

Rodzina Arnoldów z Aleksandrji w Ameryce Północnej, 
k tóra posiada 16 zdrowych, żyjących dzieci!

Oto rodzina!!



Pielgrzymka do Częstochowy
Z powodu zmiany planu kolejowego wyjeżdżamy z Bydgoszczy w po­

niedziałek, dnia 25. VI. 1928 nie jak podaliśmy o godz. 15.45, lecz wcześniej, 
bo rano o godz. 6.10. Z Inowrocławia nie o godz. 17.10 lecz o godz. 7.28 rano 
na Jarocin. Z Gniezna o godzinie 8.52 z Wrześni o godzinie 9.33 na Jarocin. 
Z Wągrówca zaś wyruszamy w poniedziałek, 25. VI. b. r. o 5.20 rano (bez
zmiany), z Zbąszynia o 5.30 (bez zmiany) — z Poznania nie o 9.00, lecz o 8.48
— z Jarocina nie o 10.50, lecz 10.42 — z Ostrowa nie o 12.08. lecz o 11.58
— z Leszna nie o 8.20 lecz o 7.50 — z Krotoszyna nie o 10.30, lecz o 10.20.

Prosimy o jak najwcześniejsze zgłoszenie się, załączając pieniądze wedle 
wskazuwek w numerze majowym.

Na wszelkę korespondencję należy dołączyć znaczek.
Koszt podróży: z Poznania do Częstochowy i zpowrotem 22.50. z l

z Ostrowa do Częstochowy i zpowrotem 15.10. z l
W  gazecie  na maj zakrad ł się b łąd na str. 45 w  w iadom ościach  o p ie lgrzym ce  do 

C zęstochow y. M ianow ic ie  osoby b iorąee udzia ł w  p ie lgrzym ce z Jarocina zgłaszają swoje 
uczestn ictwo do biura para fja lnego w  K ro toszyn ie  a nie do Ostrowa, jak m yln ie podano. 
O soby z o k o lic y  B ydgoszczy , In ow roc ław ia , K ruszw icy, Gniezna i W rześn i zgłaszają się do biura 
Zw iązku  K ob ie t prac. w  Poznaniu, O soby te dołącza ją  się do p ie lgrzym k i w  Jarocin ie, skąd 
mają zn iżkę. B ile ty  w  Jaroc in ie  w yku pi Zw iązek . Koszta  p od ró ży  z Jarocina do C zęstochow y 
w ynoszą 17,—  z ł plus 1,50 z ł kosztów  m anipulacyjnych, c zy li razem  18 50 zł.

W sze lk ich  dalszych  in form acji udzie lim y listow n ie, także co do dnia w yjazdu i grdzin y .

Sekretarjat Generalny,
Z. K . P. w  Poznananiu, Ą l.  M arc in kow sk iego  1.

Brzmi przysłowie:
,,C iekawość to stopień 

do piekła'1 
Niejednego już ona do 

piekła zaw lekła!
Bardzo to brzydka w a­

da, unikać jej trzeba,
Gdy chcesz mieć mir 

u ludzi, no, i wnijść 
do nieba.

W zdłuż muru przy ła­
zienkach Ciapkiewicz 
nieboże 

Idzie, a ciekawość go 
zbiera, kto też tam 
być m oże?

A  że wzrostu, jak wiemy 
bardzo był małego.

Trudno mu zaspokoić 
życzenia swojego.

Patrzy, aż tu p rzy  skrę­
c ie  jakaś k ista sto i —

Na niej damski kapelusz;
wszedłby - lecz się boi 

Wszak to oddział ko­
biecy? - nuż go która 
z o c z y . . .

A  zapewne ich mnóstwo 
we wodzie się moczy.

Trzeba by tu wymyślić 
jakiś koncept nowy...

B ierze damski kapelusz, 
a swój zrzuca z głowy 

W  mig się wskrobał na 
kistę, udaje junaka:

„G dy  mnie ujrzą, po­
myślą — że to dama

Dość d łu g i czas ju ż stoi, ręce  z ło ży ł w  ty le .
Barw ne kostju m y kob iet, g d yb y  pstre m oty le  
P łu szezą  s ię  w  w odzie sw obodn ie; to  w id ok  c iek a w y ! 
Ze za  m urem  k toś  siedzi, nie zdał sobie spraw y.
T o  s tró żk a  p ilnu jąca porządku w  k ąp ie lce ;
U s łyszaw szy  c zy jś  pom ruk, zadziw iona w ie lce,
W y c h y la  c iclio  g ło w ę . . .  aż ją  p rzeszło  m row ie  
„T e n  bałw an  ma kapelusz jedn e j z  pań, na g ło w ie ! ! 
Już d rugi ra z go  spo tykam ; ja k iś  id jo ta

Ciekawość ukarana

W yp u szczon y  z  za k ła d u . . .  a m oże n iecnota  ?
P oco  w z ią ł ten  k a p e lu s z ? . . .  a m oże on  sp ity  __
I  b ezczeln ie  podgląda w  k ąp ie li k o b ie ty ?
Czekaj ptaszku-! Dam  ja  tob ie I . . .  C icho s ię  schowała 
C h w yc iw szy  w ie lk ą  m iotłę , k tó ra  w  k ąc ie  s ta ła  
W ym ie i ż y ła  cios s iln y  . , ,  szybko, n iespodzian ie 
Ze od lec ia ł od muru, i  w stać  n ie b y ł w  stan ie  ‘
T o  k a ra  za c iek aw ość ! —  W  oczach  mu s ię  k ręc i 
T ę  p rzygod ę  na zawsze za trzym a w  pam ięci ,T~ ]p
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ognisko pod jednym sztandarem, aby w jedności, duchu 
służyć Bogu i Ojczyźnie naszej. To też po tylu latach 
wspólnej pracy doczekałyśmy się  dnia tak  pożądanego, więc- 
też obchodziłyśmy go uroczyście. W przeddzień wieczorem 
wspólna spowiedź św. N azajutrz rano o godzinie 9-tej od­
była się uroczysta Msza św., k tórą celebrował ks. Patron 
Kowalski, k tórą słuchałyśmy pod sztandarem  i w czasie- 
k tórej przystąpiłyśm y wspólnie do Komunji św. Po po­
łudniu o godzinie wpół do 5-tej odbyło się uroczyste ze­
branie. Posiedzenie zagaił ks. Patron. N astępnie ks. P a ­
tron wygłosił budujący referat pod tytułem  „Chrystus w e 
mnie żyje". W dalszym ciągu została odegrana sztuczka, 
pod tytułem  „Bogata Wdówka". O godz. 8-mej wieczorem 
odbyła się skromna zabawa taneczna. W ubiegłym roku 
uurządziło towarzystwo nasze w 1-sze święto Wielkiejnocy 
uroczyste posiedzenie połączone z małem przedstawieniem.. 
Po przedstawieniu udałyśmy się wraz z ks. Patronem  de 
naszego lokalu zebrań, gdzie już na nas czekało dość oka­
zyjnie przygotowane święcone. Pierwsza, zabrała głos p_ 
przew., życząc wszystkim wesołego Alleluja. Następnie po­
prosiła _ p. przew, k E. Patrona, aby nam raczył poświęcić 
nasze święcone, czego nam  też nie odmówił. W czasie, 
kiedy ks. Patron .święcił święcone, zaśpiewałyśmy wspólnie 
„W esoły nam dzień dziś nastał". Następnie wygłoszona.
została deklamacja sek re tark i pod ty tu łem  „Zmartwychwsta- 
n.l e . — chwila bardzo przyjemna, bo znajdowało
się  wśród nas 2 skrzypek1 'i 1 mandolina, co uprzyjem niało 
nam nasz pobyt. W tak  uroczym czasie zatańczyły też so­
bie niektóre członkinie, ale za zezwoleniem ks. Patrona. 
Nadeszła też chwila wcale niespodziewana, którą był znany 
dyngus; dostało się też niektórej za kołnierz jak1 i, ks. P a ­
tronowi. Na zakończenie zagrano ks. Patronowi „długo
niechaj żyje nam"; na tem  zakończyło się nasze święcone,

Zającówna Marja, sekretarka.

K o b ieta  I jej c h ó d !
Pew łon dow cipny francuz pow ie­
dział: K obiety wytworna p o zn a ć  po  
jej ch od zie . Rytm, e la sty czn o ść  I 
krok pewny — oto  zalety, która 
cech u ją  n iep rzeciętn ą  kobietę.

O b c a s y  k a u c z u k o w e
„PALM A”

dają chód  pew ny I elastyczny.

BLASKLOLIN
MYDŁO BENZOLOWE

V  PIERZE i czyści WSZYSTKONy

Sprawozdanie z rocznej działalności 1927 roku.
_ W wyżej wymienionem roku odbyło się w Towarzy­

stw ie Kobiet Pracujących „Jedność" w Ostrzeszowie 12 ze­
brań miesięcznych i 12 zarządu; 4 uroczyste, 2 nadzwy­
czajne i 1 walne. Posiedzenia urządzane były w 3-cią nie. 
dzielę miesiąca _ o godzinie 4 po południu; otworzone były 
przez przew. Pilarczykową słowami: „Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus". Na posiedzenia uczęszczało członkiń 
w liczbie od 50— 60 przeciętnie; na każdym posiedzeniu był 
obecny ks. Patron Kowalski. Posiedzenie każde odbywało 
się  w następującym porządku: zagajenie . przez p. przew., 
przeczytanie porządku obrad, odmówienie wspólnie, 3 Zdro­
waś M arja do M atki Boskiej o błogosławieństwo lub ofia­
rowane w jak iejś innej intencji, przeczytanie protokółu z 
ostatniego posiedzenia przez sekretarkę. Wygłaszano prze­
mówienie lub odczyt, później następowały deklamacje i mo­
nologi. Istnieje też w naszem towarz3rstwrie sk rzynka za­
pytań, k tó ra  służy nam do dyspozycji naszych zapytań, 
które rozwiązuje nam ks. Patron. Zakończało- się zebranie 
wolnemi głosami, rozdaniem gazet przez porządkową p. Chwa- 
lijszową, przyjmowanie gości na członków i pieśnią. Sze­
reg i naszego towarzystwa powiększyły się w ubiegłym ro­
ku- o 12 członki,n. Mszy św. zakupionych w intencji towa­
rzystw a zostało 4-ry. Do wspólnej spowiedzi i Komunji św. 
przystąpiono 5 razy. pielgrzym ki urządziło towarzystwo- 2; 
jedną do Parzyn-owa, drugą do MiinkoSzyna z własnym 
sztandarem . Przedstaw ień urządzono 3 i jasełkę; zabawy 
taneczne odbyły się  2. Ogólnie deklamacyj wygłoszonych 
zostało 12, monologó-w' 6 i 2 odczyty, treści religijnej przez 
p. przew. odczytane. 22 m aja w” ubiegłym roku urządziło 
towarzystwo nasze „Dzień Matki". Towarzystwo nasze ob­
chodziło również 20 listopada. 10-cio-lecie swego- założenia. 
10 la t upłynęło od owej chwili, kiedy to poraź pierwszy 
kobiety polskie w naszej parafji w jedno zgromadzify się
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